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Gdzie mam wyrzucać śmieci,
skoro pojemniki są przepeł-
nione? Dlaczego mam płacić
dwa razy więcej za gospodar-
kę śmieciową, skoro jest go-
rzej niż było? To jest skandal!

Takie właśnie słowa można było usły-
szeć od zniesmaczonych mieszkańców Wał-
cza.

Gdy wprowadzano w lipcu ustawę
śmieciową, wiele osób wierzyło, że będzie
lepiej. Mimo że na ustawie eksperci nie zo-
stawiali suchej nitki, to samorządy starały
się wprowadzić ją w życie należycie.
Po trzech miesiącach okazuje się, że wielu
wałczan na słowo „śmieci” dostaje niemal
białej gorączki.

JEST NADZIEJA
Przedstawiciele firmy „Ekofiuk” spo-

tkali się w miniony poniedziałek w wałec-
kim ratuszu z miejscowymi zarządcami
nieruchomości, aby porozmawiać jakie są
ich największe problemy i postarać się jak
najszybciej przywrócić w mieście normal-
ność. Zgodnie z treścią porozumienia, sytu-
acja ma być rozwiązana do 13 października
br. 

Dokończenie na str. 9

Walka ze
śmieciami
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Funkcjonariusze Wydziału Ruchu Dro-
gowego przeprowadzili szeroko zakro-
joną akcję pod kryptonimem „Trzeź-
wy poranek”. 26 września (czwartek)
od wczesnych godzin rannych na tere-
nie całego powiatu sprawdzono trzeź-
wość 304 kierowców.

Z chwilą rozpoczęcia akcji w cen-
trum miasta funkcjonariusze zatrzymali
do kontroli 48-letniego kierowcę opla
vectry. Urządzenie do pomiaru stanu

trzeźwości wykazało u niego ponad pro-
mil alkoholu w wydychanym powietrzu.
Kierowca został zatrzymany i po wy-
trzeźwieniu przesłuchany. Za prowadze-
nie pojazdu w stanie nietrzeźwości może
mu grozić kara pozbawienia wolności
od 2 lat oraz zakaz prowadzenia pojaz-
dów mechanicznych od roku do 10 lat.

Ponadto jednego z kierowców ukarano
mandatem oraz nałożono punkty karne
za przewóz dziecka bez fotelika.

OPRAC. MK

Do przykrego zdarzenia doszło
na skwerze przy ul. Pocztowej w Wał-
czu. 28 września niemal doszczętnie
spłonęła tam drewniana kapliczka.

– Najbardziej prawdopodobną przy-
czyną spłonięcia kapliczki było podpalenie
– mówi kpt. Tomasz Dębowski z Komen-
dy Powiatowej Państwowej Straży Pożarnej
w Wałczu.

A podpalenie wyniknęło prawdopo-
dobnie z…

– Nadmiernej pobożności – próbuje
wytłumaczyć całe zdarzenie proboszcz
Marek Metelica z parafii pw. św. Antonie-
go z Padwy w Wałczu. – Ktoś chcąc uchro-
nić płomień ze znicza przed wiatrem, po-
stawił go bezpośrednio pod daszkiem ka-

pliczki. Gdyby jacyś „neonergalowcy”
chcieliby dokonać spektakularnego pod-
palenia, zrobiliby to w godzinach wieczor-
nych lub nocnych, a nie za dnia. Użyto by
też środka łatwopalnego. Konsultowałem
się w tej sprawie z komendantem straży
pożarnej w Wałczu. Najprawdopodobniej
było to więc przypadkowe podpalenie, ale
na ostateczną ekspertyzę trzeba jeszcze po-
czekać.

Ze względu na znikomą szkodliwość
społeczną, wałeccy policjanci nie prowa-
dzą czynności w tej sprawie. Jeżeli doszło
by do celowego podpalenia kapliczki,
w grę mógłby wejść paragraf dotyczący ob-
razy uczuć religijnych.

– Dzielnicowy będzie jeszcze rozpyty-

wał w terenie, czy komuś coś wiadomo
w tej sprawie – podkreśla st. sierż. Beata
Budzyń z Komendy Powiatowej Policji
w Wałczu.

Autorem kapliczki był świętej pamię-
ci Zbyszek Polaków – jeden z najznako-
mitszych rzeźbiarzy – amatorów w tej czę-
ści kraju. Dzięki udanej operacji chirur-
gicznej nieuleczalnej choroby swojej żony,
postanowił z wdzięczności dla Maryi Po-
średniczki Łask wyrzeźbić kapliczki z bo-
ską figurą. Spalona kapliczka przy ul. Pocz-
towej, była pierwszą, którą wyrzeźbił w tej
intencji (poświęcono ją w 1995 r.). W su-
mie wykonał ich kilkanaście. Można je
spotkać m.in. przy kościele św. Mikołaja
w Wałczu, przy kościele w Skrzatuszu,
w Dobinie, na skrzyżowaniu Piła – Dobi-
no – Skrzatusz, w Pluskocie oraz we
wsiach: Kłębowiec, Ostrowiec, Chwiram
i Prusinówko. Wszystkie kapliczki były ro-
bione przez artystę społecznie. MK

(Nie)trzeźwy poranek

Podpalenie z nadmiernej pobożności

Dwie panie z Mirosławca w wieku
51 i 53 lat we wrześniu udały się do
jednego ze sklepów na terenie Wałcza,
aby dokonać kradzieży artykułów
drogeryjnych. Ich łupem padły
kosmetyki na łączną sumę 600 zł. W
ubiegłą sobotę jedna ze sprawczyń
wróciła do tego samego sklepu, aby już
legalnie zakupić kosmetyk. Na jej

nieszczęście została rozpoznana przez
ochronę, która powiadomiła o
wszystkim policję. Zatrzymane kobiety
złożyły wyjaśnienia i przyznały się do
kradzieży. Funkcjonariusze w większości
odzyskali skradzione mienie. Paniom za
kradzież grozi kara pozbawienia
wolności od 3 miesięcy do 5 lat.

OPRAC. MK

Amatorki zapachów

Do chwili zamknięcia tego numeru
nie udało się odnaleźć 48-letniego
mieszkańca Trzcianki, który zaginął
we wtorek, 24 września na jeziorze
Zdbiczno. 

Zakrojone na szeroką skalę poszuki-
wania trwały przez trzy dni. Brał w nich
udział m.in. helikopter, płetwonurko-
wie, policjanci i strażacy. Teraz akcja po-
szukiwawcza jest już mniej intensywna.
Utrudnia ją duża głębokość akwenu, nie-
regularne, porośnięte trzciną brzegi
i dość intensywne prądy. 

– Mężczyzna jest uznawany za zagi-
nionego – mówi rzecznik prasowy Ko-
mendy Powiatowej Policji w Wałczu st.
sierż. Beata Budzyń. – Przykro mi to mó-

wić, ale prawdopodobnie utonął. 
48-letni mężczyzna i jego 67-letni

brat – mieszkaniec Piły mieszkali
w domku letniskowym przy tzw. „kre-
dzie”. Na ryby wypłynęli około 9, dwie
godziny później doszło do tragedii. Wy-
padli z łódki, kiedy oparli się o burtę.
Próbowali dopłynąć do brzegu, jednak
zawrócili po kapoki. Starszy zdążył go
włożyć, ale niestety młodszy zniknął
pod wodą. 67-letni pilanin powiadomił
o zdarzeniu swoją żonę oraz służby. Zo-
stał szybko odnaleziony i przewieziony
do szpitala. Był wyczerpany i wychło-
dzony, ale następnego dnia opuścił już
szpital. 

ZB

Poszukiwania nie
przyniosły skutku

reklama



3

Całkiem niedawno temu i całkiem nie tak dale-
ko, nie za górami, nie za lasami i nie królewicz,
czy królewna, ale wilk. Żył sobie spokojnie, mi-
mo wieku znacznego, wraz ze swymi owieczka-
mi. Wilk był cwany aż nadto i nie znosił nieposłu-
szeństwa swoich owieczek. Jeśli któraś mu się
przeciwstawiała, wówczas ją zjadał, albo tak na-
straszył jej przyjaciół, że po traumatycznych
przeżyciach wracała skulona do swego pana.

Owce były postaciami bardzo inteligentnymi, więc
wilk ich potrzebował, ale bały się wrzasków oraz obna-
żonych kłów wilka. W spokoju więc wykonywały pole-
cenia i sugestie myśląc, że na tym polega demokracja.

Pewnego dnia do wilka zadzwonił telefon od cwanego lisa. „Słuchaj wilku, ratuj
mnie, bo nie spinam budżetu i niedźwiedź chce mnie z lasu wywalić. Kredytów
konsumpcyjnych już mi nie przydzielą, a w przyszłym roku sprzedam trochę ma-
jątku to z nadwyżką oddam. Zrób dotację celową, aby bez szemrania przeszło
przez Leśną Izbę Obrachunkową”. Wiadomo, że dla wilka nie było rzeczy niemoż-
liwych i posłał grubą kasę do lisa, by futro jego ratować. Owce się zgodziły bez za-
dawania zbędnych pytań – wiadomo. Po roku jednak lis kasę musiał zwrócić, mi-
mo że jej nie miał. Bo skąd miał zdobyć skoro majątku jego nikt nie chciał nabyć?
Ale mus to mus, umowa to umowa, kasę załatwił i zwrócił także jako dotację celo-
wą, a dziś czeka na wizytę niedźwiedzia. W końcu musiał kasę zwrócić, bo wilk
sierść zjeżył, gdy dostrzegł, że myśliwy zauważył te konszachty.

Wbrew pozorom zakończenie historii jest szczęśliwe, także dla lisa. Dlaczego?
Bo jeszcze w rozpuście przez rok sobie pożył i miał czas na ułożenie sobie kilku
scenariuszy, co mógłby robić, gdy go niedźwiedź w końcu z lasu wyrzuci. 

Czemu ma służyć ta opowieść? Ano temu, że takie sytuacje rozgrywają się
na wielu samorządowych podwórkach. Nawet tych bardzo blisko, gdzie za pu-
bliczne pieniądze załatwia się prywatę. Należy więc przyglądać się bacznie władzy,
nawet mając świadomość, że wilk czasami może ugryźć. Jest czasem szansa, że
owieczki mogą zebrać się na odwagę. Chyba że orwellowski przypadek ze „Zwie-
rzęcego folwarku” jest owieczkom na rękę. Mam nadzieję, że nie! W końcu zawsze
mogą poprosić o pomoc myśliwego, którego wilk nie znosi. PIOTR KURZYNA

FELIETON NACZELNEGO

To nie jest bajka!

Na ławie oskarżonych zasiada-
ją byli i obecni pracownicy wa-
łeckiego ratusza, szkół i Za-
kładu Oświatowego. We wto-
rek (1 bm.) w Sądzie Rejono-
wym w Wałczu odbyła się dru-
ga rozprawa. Wezwano kilku-
nastu świadków. Niestety wy-
soki sąd trochę się przeliczył
i pomimo 5 godzin nie zdołał
wszystkich przesłuchać.

Postępowanie dotyczy projektu
„Otwarte strefy boisk i rekreacji w Wał-
czu”, a prowadzi je sędzia Małgorzata De-
ring-Suska. Akt oskarżenia wpłynął z pro-
kuratury w Drawsku Pomorskim i dotyczy
m.in. przekroczenia uprawnień i poświad-
czenia nieprawdy w końcowym protokole
odbioru inwestycji. Na drugą rozprawę
wezwano aż 18 świadków, jednak nie
wszyscy się stawili. Zabrakło czterech
osób, a trzech (z braku czasu) nie udało się
przesłuchać. 

Wśród oskarżonych znajdują się Bogusła-
wa Towalewska, Danuta B., Janusz S., Magda-
lena S.-Z., Mieczysław Ch., Robert T. oraz by-
ła pracownica ratusza odpowiedzialna za in-
westycję Ewelina P., która nie stawiła się
na rozprawę.

Pokrzywdzoną i zarazem oskarżycie-
lem posiłkowym jest Dorota Eysymontt,
właścicielka firmy budowlanej „Synte-
za 2”, która wykonywała prace w ramach
projektu, a za które – jak twierdzi – nie
otrzymała pieniędzy od głównego wyko-
nawcy – firmy „Unipol”. Nadmieńmy,
że D. Eysymontt przegrała sprawę
przed Sądem Gospodarczym w Szczecinie
o wypłatę pieniędzy, bo – jak mówi – Ewe-
lina P. zeznała, że nie była świadoma, iż fir-
ma pokrzywdzonej pełniła rolę podwyko-
nawcy. Podczas rozprawy większość świad-
ków zeznała, że „Synteza 2” wykonywała
roboty budowlane jako podwykonawca
„Unipolu”.

Pierwszym przesłuchiwanym świad-
kiem był mąż pokrzywdzonej D. Eysy-
montt – Mariusz. Dowodził, że na budo-

wie od początku były problemy i przedłużał
się termin płatności już pierwszej faktury.
Po rozmowie z ówczesnym burmistrzem,
„Unipol” wypłacił należność, ale kolejnych
faktur już nie opłacał i jest winny Eysy-
monttom ponad 226 tys. zł. W grud-
niu 2009 r. doszło do podpisania końcowe-
go protokołu odbioru inwestycji, choć – jak
mówi świadek – nie wszystkie prace zosta-
ły wykonane. To według niego: część nasa-
dzeń (które po części sam wykonywał),
część chodników, elementy małej architek-
tury oraz pasy na boiskach. Według świad-
ka podpisanie protokołu w takiej sytuacji
było poświadczeniem nieprawdy. Świadek
swoje prace (ze względu na warunki atmos-
feryczne) zakończył dopiero wiosną 2010
r. M. Eysymontt dowodził także, że Ewelina
P. była świadoma, że reprezentuje podwy-
konawcę firmy „Unipol” i nie jest pracowni-
kiem głównego wykonawcy. Na budowie
widywali się z oskarżoną niemal codzien-
nie, oprócz tego spotykali się w ratuszu,
a świadek dostarczał jej dokumenty, m.in.
certyfikaty zgodności materiałowej. 

Później zeznawała Dorota Eysymontt. 
– Walczymy o swoje pieniądze i nasze

dobre imię – mówiła. – Nigdy nie braliśmy
udziału w tak dużych inwestycjach realizo-
wanych przez samorządy, ale zaufaliśmy
miastu, bo myśleliśmy, że nad wszystkim
czuwa. Już nigdy nie wejdziemy w projekty,
w które zaangażowane są jakiekolwiek urzę-
dy.

Pokrzywdzona zeznała, że poświadcze-
niem nieprawdy przez oskarżonych było
odebranie „zieleni”, której firma „Synteza 2”
nie wykonała. Kolejni świadkowie (pracow-
nicy szkół) albo kobieta, której okna wycho-
dzą na boisko przy SP 4 nie mieli w sprawie
zbyt wiele do powiedzenia i podtrzymali ze-
znania złożone wcześniej. Natomiast przed-
stawiciel firmy „Pol-dróg” zeznał, że i im
„Unipol” nie zapłacił za część prac. Potwier-
dził, że roboty na boiskach trwały jeszcze
w 2010 r., czyli po odbiorze inwestycji. Inny
świadek – właściciel firmy budowlano-dro-
gowej –mówił, że Ewelina P. wiedziała, że fir-
ma „Synteza 2” jest podwykonawcą „Unipo-
lu”, a prace przy chodnikach, o których mó-

wił M. Eysymontt, dotyczyły już innego zle-
cenia lub poprawek. Zeznania M. Eysymont-
ta potwierdził odpowiedzialny m.in. za prace
związane z zielenią, który pracował na zlece-
nie firmy „Synteza”. Szczegółowo opowie-
dział, że wykonywano je już w roku 2010.
Potwierdził także, że M. Eysymontt nie
otrzymał pieniędzy od „Unipolu”, a należne
mu środki wypłacił z własnych pieniędzy.
Następny w kolejności był mężczyzna za-
trudniony w czasie projektu w firmie „Uni-
pol” na stanowisku kierownika budowy. Mó-
wił m.in. o tym, że w myśl ustawy dziennika
budowy nie było, prowadzono jedynie doku-
mentację na formularzu dziennika budowy;
był świadomy istnienia podwykonawców,
podobnie jak oskarżona Ewelina P. Zeznał
także, że w protokole końcowym odebrana
została prawie całość inwestycji z wyłącze-
niem zieleni, której – wg niego – nie wyko-
nuje się z zasady po 15 listopada, a linie
na bieżni były wykonane, tylko rozmyły się
pod wpływem warunków atmosferycznych.
Według świadka stołów do ping ponga i sza-
chów nie ustawiono tylko dlatego, że zimą
nie spełniłyby swojej funkcji. 

Po pięciu godzinach sędzia M. Dering-
-Suska przeprosiła troje świadków za to, że
nie zdążyła ich przesłuchać i wyznaczyła
termin kolejnej rozprawy na 4 listopada.

ZUZANNA BŁASZCZYK

Sądzeni samorządowcy

Jeden z proboszczów z terenu
powiatu wałeckiego w ostat-
nich dniach po cichu opuścił
swoją parafię. Nie było kwia-
tów, podziękowań od para-
fian, nikt nie upiekł ciasta.
Oficjalnie – został zwolniony
na urlop lekarski. Nieoficjal-
nie – ma romans. W gminie
huczy od plotek.

Wtajemniczeni wierni mówią o skan-
dalu obyczajowym z mężatką w roli głów-
nej. Sytuacja jest bardzo delikatna, bo pro-
boszcz był tzw. „przyjacielem” rodziny.
Sprawą interesują się także największe
ogólnopolskie stacje telewizyjne, ale dopó-
ki poszkodowany (zdradzony mąż) nie ze-
chce mówić, sprawa może zostać zamie-
ciona pod dywan. 

Z oczywistych względów o całej sytu-
acji nie chce też rozmawiać były pro-
boszcz. Po wielu próbach udało nam się
w końcu do niego dodzwonić. Ksiądz
po usłyszeniu, że ma do czynienia z dzien-
nikarzami… natychmiast się rozłączył.
Później już nie odbierał telefonu w ogóle.
Postanowiliśmy więc popytać w kurii. 

– Ksiądz został zwolniony na urlop
zdrowotny bezterminowo – mówi rzecz-
nik prasowy Kurii Biskupiej Diecezji Ko-
szalińsko-Kołobrzeskiej ks. dr Wojciech
Parfianowicz. – Nic więcej powiedzieć nie
mogę, bo to jego osobista sprawa. Dodam,
że w dalszym ciągu jest księdzem, ale nie
pełni już żadnych funkcji w diecezji, nie
ma też zakazu odprawiania mszy.

W powiecie wałeckim to drugi przy-
padek głośnego skandalu obyczajowego

z księdzem w roli głównej. W wałeckiej
gminie inny ksiądz też uwiódł mężatkę.
Pomimo tego zdradzony mąż ciągle pró-
buje naprawić małżeństwo. Aktualnie
przebywa za granicą, ale udało nam się
z nim krótko porozmawiać.

– Wybaczyłem żonie, ale nigdy nie wy-
baczę temu księdzu – zwierza się nasz roz-

mówca. – Tym bardziej, że on ciągle jest
na swoim stanowisku i utrudnia nam po-
wrót do siebie. Gdy byłem ostatnio w Pol-
sce podszedłem do niego i poprosiłem „daj
nam już spokój, odejdź do innej parafii, ma-
ło nam złego wyrządziłeś?”. Na co on odparł
arogancko „pozdrawiam”, wsiadł do samo-
chodu i odjechał. MARCIN KONIECKO

Tajemnicze 
zniknięcie księdza

reklama
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90gr za słowo 

(zgłoszenia osobiście w redakcji)

lub 2,46 pln za sms 

do 150 znaków!

Wyślij SMSa: ewalcz. treść ogło-

szenia na numer 72051

lokale, nieruchomości:

• wynajmę lokal użytkowy 30m2 ul.

Wojska Polskiego 12-14 Cena 700zł,

kontakt tel. 67 258 20 47

• Sprzedam działke budowla-

ną 696 288 193

• Pokoje do wynajęcia w centrum inter-

net, kablówkap 788242349 

• sprzedam mieszkanie dwu pokojowe

w centrum wysoki standard. Bezczyn-

szowe tel 604 32 85 44

• sprzedam mieszkanie 4 pokojowe 84

m2 + garaz, Walcz, Dolne Miasto 11.

Tel. 603654219 

usługi:

• korepetycje – język polski,

tel. 695 252 731

• Język niemiecki – korepetycje, tłuma-

czenie, przygotowanie do egzaminów

i matury. tel. 500 247 920 

• Korepetycje z fizyki i matematyki,

gimnazjum, szkoła średnia

609 618 018

• DOMOWE WYPIEKI tel. 607 313 543 

wideofilmowanie imprez okolicznościo-

wych, firmowych itp., kontakt:

tel. 533 529 695, lub tel. 793 010 258 

• zadbaj o profesjonalną stronę inter-

netową. Kontakt: 666 829 895

Kupie/sprzedam

• Regulamin związany z wysyłaniem

drobnych ogłoszeń, znajduje się w re-

dakcji oraz umieszczony jest na stronie

internetowej www.extra-walcz.pl

Po prostu wstyd Panie Pośle!
Szanowny Panie Pośle, Pawle Suski.

W swoim tekście na temat przedszkoli pu-
blicznych niezwykle łatwo formułuje Pan
oceny. Do stylu dyskusji, w którym roi się
od określeń „arogancja władzy”, „głupota”,
„niekompetencja”, „dyletanctwo” czy
„ignorancja” zdążył już Pan nas przyzwy-
czaić. Oczywiście nieodmiennie tego typu
określenia kierowane są pod moim i kie-
rownictwa Urzędu Miasta adresem,
do czego również był czas przywyknąć.

Zarzucanie mi jednak łamania prawa
nie zamierzam pozostawić bez odpowiedzi.
Powinien Pan wiedzieć, a jeśli Pan nie wie to
śpieszę z wyjaśnieniem, że burmistrz jest or-
ganem wykonawczym nie zaś stanowiącym
prawo lokalne. To Rada Miasta podejmuje
uchwały, które burmistrz jest zobowiązany
realizować. To właśnie Rada Miasta podjęła
stosowne uchwały określające zasady pobie-
rania opłat za przedszkola publiczne. Rada
Miasta Wałcza, w której większość posiada
koalicja z Pańskiej opcji politycznej. Czy tych
radnych nazywa Pan „ignorantami” czy „oso-
bami niekompetentnymi”? Każda uchwała
wchodzi w życie dopiero po opublikowaniu
jej w stosownym dzienniku województwa.
Zanim zaś zostanie opublikowana, jest
sprawdzana pod względem prawnym. Tak
było i ze wspomnianą przez Pana uchwałą
o przedszkolach, która przeszła przez nadzór
prawny Wojewody, ten zaś nie stwierdził ja-
kichkolwiek uchybień prawnych. Dla for-
malności przypomnę, że województwem
również rządzi Pana opcja polityczna. To
również są niekompetentni ludzie?

W świetle prawa więc, uchwala jest
obowiązująca, a w moich kompetencjach
nie leży jej zmiana czy też dowolne inter-
pretowanie. Tym bardziej, że również po-
siadam opinię prawną na temat tej uchwa-
ły tyle, że odmienną od Pańskiej. Podobnie
wygląda praktyka samorządów, z których
większość postępuje tak jak Wałcz, czyli
nie zwraca pieniędzy za godziny, w któ-

rych dziecko nie uczestniczy, bo jest np.
chore. Dla ścisłości muszę dodać, że są sa-
morządy zwracające te pieniądze. To jed-
nak najczęściej ma związek przede wszyst-
kim ze stopniem zamożności Gminy.

Niestety tak się często dzieje, że wszel-
kie problemy, z którymi borykają się za-
równo samorządy jak i obywatele, biorą się
z niekompetencji osób stanowiących pra-
wo, w tym również posłów, którzy przyj-
mują ustawy nie zdając sobie sprawy ze
skutków jakie za sobą niosą. By nie być go-
łosłowną przytoczę tu choćby „ustawę
śmieciową”, która spowodowała utratę
pracy tysięcy osób, oddanie całego sektora
gospodarki odpadami w ręce obcego kapi-
tału, a na obywatela nałożyła obowiązek
płacenia wysokich opłat. Czy choćby opro-
testowywana ostatnio zmiana ustawy wła-
śnie w zakresie przedszkoli, która pozba-
wiła dzieci możliwości korzystania z więk-
szości zajęć dodatkowych. Jak Pan to na-
zwie? To oczywiście pytanie retoryczne...

Jeśli przyjąć za wiarygodną przesłaną
przez Pana analizę, ustawa wprowadzająca
takie zasady jest kolejnym bublem praw-
nym. W czym bowiem tkwi problem? Wy-
sokość opłat jest ustalona na takim pozio-
mie, aby jak najmniej obciążała kieszenie ro-
dziców. Koszty stałe czyli płace, ogrzewa-
nie, prąd itp. są ponoszone w tej samej wy-
sokości niezależnie od tego czy dzieci w gru-
pie jest np. 25 czy 17, albo jeśli w całym
przedszkolu jest pełny stan dzieci np. 250
czy gdy połowa z nich jest chora. I okazuje
się, że samorząd ma zwrócić pieniądze,
a tym samym jest zmuszony do dołożenia
kolejnych pieniędzy na pokrycie kosztów.

Posłużę się tu przykładem, który po-
winien być Panu bliski z okresu, kiedy pro-
wadził Pan firmę przewozową. Sprzeda-
wał Pan bilety miesięczne na linie autobu-
sowe. Czy zwracał Pan swoim klientom
za niewykorzystane przejazdy kiedy np.
byli chorzy? A co zrobiłby Pan, gdyby ktoś

zmusił Pana przepisami do takiego postę-
powania? Zapewne szukałby Pan rozwią-
zań równoważących koszty. Czy taki ma
być zamysł, aby samorządy zmusić do pry-
watyzowania oświaty przedszkolnej? Czy
jest to sprawiedliwe w stosunku do rodzi-
ców dzieci z mniejszymi dochodami?

Trzymając się jednak przykładu z bile-
tami miesięcznymi przedstawię kolejny
problem. Co by Pan pomyślał, gdyby prze-
pisy zmusiły Pana firmę do zwrotu pienię-
dzy za niewykorzystane przejazdy ale in-
nych przewoźników od tego zwolniły?
Wiele się mówi o równym traktowaniu
podmiotów. Jak to się ma jednak do tego, że
tylko przedszkola publiczne ewentualnie
miałyby zwracać pieniądze? Niepublicz-
nych ten problem nie dotyka. To dziwne
zważywszy, że finansowane są w identycz-
ny sposób, czyli z kieszeni rodziców i... Mia-
sta czy gminy, które przekazuje stosowną
kwotę na każde dziecko uczęszczające
do takiej placówki. Czy dostrzega Pan „furt-
kę” jaką mogą pójść samorządy? Wiele
z nich aby ograniczyć i tak stale rosnące wy-
datki na szeroko rozumianą oświatę pójdzie
w kierunku likwidacji przedszkoli publicz-
nych i przekształceniu ich w niepubliczne
placówki. Nie chce mi się wierzyć, aby taki
był zamysł ustawodawcy, ale niestety taki
może to odnieść skutek. Zapewniam, że dla
tysięcy osób zatrudnionych w przedszko-
lach publicznych będzie to bardzo trudna
do zaakceptowania sytuacja. Reasumując,
życzę Panu bardziej wnikliwego zapozna-
wania się z poruszanymi tematami. Mniej
negatywnych emocji i więcej obiektywi-
zmu. Chyba, że mówiąc kolokwialnie cel
jest jeden „dokopać” mnie i Miastu.

Mnie to rozumiem (chociaż pytanie
brzmi dlaczego), ale obrażanie całego sta-
nu urzędniczego jest nie na miejscu.
Po prostu wstyd Panie Pośle!

BOGUSŁAWA TOWALEWSKA 

BURMISTRZ MIASTA WAŁCZ

Podatkowa karuzela
Z zainteresowaniem przeczytałem

art. „Podwyższyć podatki”, bo dotyczył
wszystkich mieszkańców naszego mia-
sta. Sprawę też poruszył w swoim felie-
tonie red. naczelny, trafnie ujmując, dla-
czego podwyżka jest konieczna i na co są
wydawane pieniądze. 

W Wałczu jest 22 radnych, dwóch
wiceburmistrzów oraz funkcjonariusze
straży miejskiej. Nawet dziecko w szkole
podstawowej potrafi policzyć ile to kosz-
tuje. Likwidując SM i pozbawiając rad-
nych diet, można zaoszczędzić około mi-
liona złotych. Zapewniam mieszkań-
ców, że nikt nie zauważy braku wspo-
mnianych funkcjonariuszy, a bezpie-
czeństwo też na tym nie ucierpi. Prze-
cież mamy policję, która powinna za-
pewnić i bezpieczeństwo, i porządek.
Wystarczy tylko więcej wymagać
od mundurowych i rozliczać ich z wyni-
ków po skończonej służbie. Należałoby
się zająć reaktywacją instytucji dzielnico-

wych i rozliczać ich ze stanu bezpieczeń-
stwa i porządku w obsługiwanym rejo-
nie. Przy takiej organizacji pracy poli-
cjantów-dzielnicowych strażnicy miej-
scy są zbędni. Zresztą obydwie służby
stwarzają wrażenie niewydolnych
w swoim działaniu, bo czego im się nie
wskaże palcem, tego nie widzą. Wcale
im się nie dziwię, bo po co się starać, kie-
dy i tak pensja każdemu się należy, bez
względy na efekty. 

W art. przeczytałem, że Miasto jest
zadłużone, więc nie ma innego wyjścia,
jak zdobyć pieniądze, a najprostszą drogą
jest podwyżka podatków. Tylko ja się nie
zgadzam z taką polityka finansową, bo
jak to możliwe, by pożyczone pieniądze
wydawać na coś, co kumuluje straty. Ta-
kim typowym przykładem są fontanny.
Tę na Placu Wolności można tolerować,
ale na jeziorze- to pomysł na nieuzasad-
nione wydawanie pieniędzy. Takich
przykładów niegospodarności można

wymienić więcej.
Przy okazji chcę odnieść się do usu-

wania odpadów komunalnych. Jeszcze
do lipca br. zajmowały się tym miejsco-
we firmy, które robiły to sprawnie, bez
opóźnień i za mniejsze pieniądze. Teraz
płacimy prawie dwukrotnie więcej,
a śmieci są usuwane od przypadku
do przypadku. Ciekawi mnie kalkulacja
kosztów. Jeśli miejscowym opłacało się
za 9 zł. od osoby, to dlaczego obcym trze-
ba zapłacić 15 zł. Podobno Miasto nic
z tej podwyżki nie ma, ponieważ musi
pieniądze przekazać usługodawcy, to
po co było zmieniać z lepszego na gorsze
i zarazem droższe. Może łatwiej byłoby
wówczas wytłumaczyć naszym obywate-
lom, że zamiast płacić obcym, można by
te pieniądze przeznaczyć na rozwój mia-
sta. A tak nie ma rozwoju i śmieci też są
nieregularnie odbierane.

JESZCZE MIESZKANIEC WAŁCZA

List do redakcji

List do redakcji
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Przynajmniej tak twierdzi szef szkole-
nia Wojsk Lądowych generał Dariusz
Wroński, mając na myśli rozwój miro-
sławieckiego lotniska. Radosną wia-
domość przekazał radnym na sesji
Rady Miejskiej 27 września. 

Gen. D. Wroński uprzedził na począt-
ku, że zbyt wiele nie będzie mógł powie-
dzieć ze względu na obowiązującą go ta-
jemnicę i faktycznie szczegółów zdradzać
nie chciał. Jednak to, co miał radnym
do przekazania wystarczy, żeby z optymi-
zmem patrzeć w przyszłość. W programie
rozwoju Sił Zbrojnych na lata 2013
– 2022 wpisana została zmiana struktury
obecnej komendy, co – wg D. Wrońskiego
– potwierdza nieodwracalność planów.
Nowa struktura ma się zawiązać na po-
czątku 2015 roku. Wiąże się to z koniecz-
nością zatrudnienia nowych żołnierzy
i pracowników cywilnych, w tym także
mieszkańców. Według szacunków genera-

ła ma to być nawet kilkaset osób. D. Wroń-
ski mówił o konieczności przygotowania
przynajmniej dwustu mieszkań dla żołnie-
rzy, co rozwiąże palący problem pustosta-
nów w Mirosławcu Górnym. Nie trzeba
dodawać, że rozwój komendy to także roz-
wój szkół, przedszkoli, lokalnego biznesu
i większe wpływy do samorządowej kasy. 

– Sprawa bezpilotowców będzie doty-
czyła całej Polski, a być może całej Europy
środkowo-wschodniej, a Mirosławiec stanie
się centrum tych nowoczesnych technolo-
gii. Miasto czeka ogromny rozwój i od tej de-
cyzji nie ma odwrotu – mówił gen. Dariusz
Wroński. – Będą tu stacjonować najnowo-
cześniejsze na świecie samoloty bezzałogo-
we, ale jakie i ile ich będzie, powiedzieć nie
mogę. Jesteśmy na etapie wyboru.

Radni i samorządowcy nie kryli rado-
ści. Próbowali wyciągnąć ze swojego gościa
więcej szczegółów, których jednak generał
zdradzać nie chciał albo raczej nie mógł.

W dalszej części obrad radni wysłu-
chali informacji burmistrza Piotra Pawlika
z pracy między sesjami. Burmistrz mówił
m.in. o przesunięciu terminu otwarcia za-
grody żubrowej ze względu na pozyskanie
pieniędzy na budowę kolejnego budynku
i działaniach mających na celu zminimali-
zowanie ilości wypadków z udziałem żu-
brów. Ma to być m.in. budowa interaktyw-
nych tablic informacyjnych, lewoskrętu
do zagrody oraz odcinkowego pomiaru
prędkości w okolicach Toporzyka. To jed-
nak kwestia przynajmniej półtora roku.
A jeśli o pomiarze prędkości mowa, gmina
przymierza się do ustawienia mobilnego
radaru przy wjeździe do miasta od strony
Kalisza Pomorskiego, bo – jak mówi bur-
mistrz – nie wszyscy kierowcy są świado-
mi, że wjeżdżają na teren zabudowany.
Urządzenie zostało kupione kilka lat te-
mu, było jednak nieużywane.

W dalszej części obrad radni przyjęli
uchwały w sprawie m.in. zmian w budże-
cie, zaliczenia dróg do kategorii dróg gmin-
nych i przejęcia od powiatu zadania zimo-
wego utrzymania dróg powiatowych. 

ZB

Mirosławiec wygrał w totka
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Na ostatniej sesji Rady Miejskiej, któ-
ra odbyła się 30 września, wrzało
na linii burmistrz Krzysztof Hara
– radny Krzysztof Mikołajczyk. Mo-
mentami obrady zamieniały się w re-
gularną pyskówkę. 

Radnego interesowało dlaczego gmina
będzie jednak płacić za szerokopasmowy in-
ternet dla jednostek podległych gminie, mi-
mo że projekt zakładał, że szkoły, urząd
i świetlice będą z niego korzystać za darmo.
Burmistrz tłumaczył, że w przetargu gmina
zawarła symboliczną złotówkę, jednak żad-
na z dwóch startujących w nim firm nie
chciała się na taką sumę zgodzić. Gmina
brała też pod uwagę unieważnienie postę-
powania, jednak okazało się, że kwota za-
proponowana przez firmę jest niższa niż
płacą inne jednostki samorządu terytorial-
nego biorące udział w podobnych projek-
tach. Ostatecznie urzędnicy uznali, że kwo-
ta 2,8 tys. złotych rocznie dla szkół, przed-
szkoli, świetlic wiejskich oraz czterech
punktów darmowego dostępu do sieci jest
dla gminy do udźwignięcia i najprawdopo-
dobniej będzie to tańsze od usług obecnych
operatorów. W dalszej części wiele emocji
wywołała informacja na temat zapewnienia
w budżecie 4,3 tys. zł na ewentualny re-
mont podłogi w świetlicy wiejskiej w Jezior-
kach. Krzysztof Mikołajczyk pytał, dlaczego
mieszkańcy mają dwa razy płacić za to sa-
mo, burmistrz próbował tłumaczyć, że być
może wcale nie będzie konieczności wypła-

cania tych pieniędzy, jednak po jego pełnym
emocji wystąpieniu, przewodniczący Le-
szek Janiak przesunął ten problem na wol-
ne wnioski i pytania. W tym punkcie jako
pierwsza głos zabrała skarbnik Violetta Stę-
pień, która wygłosiła oświadczenie na temat
nieprawdziwych – jej zdaniem – stwier-
dzeń zawartych w protokole z absolutoryj-
nej sesji Rady Miejskiej. V. Stępień podczas
obrad nie było, dlatego nie mogła od razu
sprostować słów wygaszanych przez K. Mi-
kołajczyka, który – przypomnijmy – nawo-
ływał wtedy do nieudzielania burmistrzowi
absolutorium. 

– Pragnę przypomnieć, iż 10 kwietnia
na wspólnym posiedzeniu komisji wykona-
nie budżetu za 2012 rok było szczegółowo
omawiane. Ponadto pismem z 20 ma-
ja 2013 dołączonym do materiałów na sesję,
która odbyła się 28 maja, zwróciłam się
do Państwa z prośbą o przygotowanie ewen-
tualnych pytań i wątpliwości dotyczących
wykonania budżetu. Nikt nie wnosił żad-
nych uwag i nie zgłaszał wątpliwości – mó-
wiła V. Stępień. – W związku z tym niezro-
zumiałe są stwierdzenia wprowadzające
w błąd nie tylko uczestników sesji, ale także
opinię publiczną, bo – jak wiemy – proto-
koły są dostępne na stronie internetowej.
W związku z tym proszę o formułowanie
w przyszłości uwag i opinii zgodnych ze sta-
nem faktycznym. 

Wywołany niejako do odpowiedzi
Krzysztof Mikołajczyk oponował. 

– Faktem jest, że nie rozliczono inwe-

stycji związanej z internetem, nie rozliczo-
no remontu świetlicy wiejskiej w Jezior-
kach – mówił radny. 

– To, co miałam do powiedzenia,
przekazałam na piśmie i bardzo żałuję, że
wcześniej nie było takich pytań. Mogliby-
śmy wyjaśnić sobie to wszystko na naszych
wcześniejszych spotkaniach – ucięła V.
Stępień. 

Następnie K. Mikołajczyk nawiązał
do protokołu komisji rewizyjnej, której
przewodniczy, dotyczącego remontu świe-
tlicy w Jeziorkach. Burmistrz K. Hara nie
zgodził się z niektórymi wnioskami kon-
trolujących i nie podpisał dokumentu.
Radny odczytał jego treść, w którym
stwierdza m.in. to, że świetlica nie nadaje
się do użytkowania do czasu usunięcia
usterek, inwestycja została zrealizowana
w niewłaściwy sposób, bo do remontu
podłogi użyto materiału, który nie jest od-
porny na działanie wilgoci. Winą za to
obarczył jednego z pracowników urzędu,
inspektora nadzoru oraz burmistrza.
W dalszej części swojego wystąpienia od-
czytał prawie całą korespondencję, którą
prowadził z Krzysztofem Harą. Burmistrz
kwestionował m.in. uprawnienia komisji
do wyciągania wniosków dotyczących
sztuki budowlanej i obciążania winą pra-
cowników urzędu. Radny poinformował
swoich kolegów, że jest zobowiązany do za-
wiadomienia prokuratury o możliwości
popełnienia przestępstwa, bo zaplanowa-
nie i przeprowadzenie remontu naraziło

gminę na straty finansowe. 
Przewodniczący L. Janiak zapropono-

wał, żeby radni najpierw zapoznali się z ca-
łą korespondencją, a dopiero potem podję-
li decyzję. 

– Jeśli radny jest przekonany o swoich
racjach, niech składa wniosek. Dla mnie to
nawet lepiej, bo sytuacja zostanie wyja-
śniona. Życzę mu powodzenia – stwier-
dził burmistrz. – Nie będę tej sprawy zno-
wu tłumaczył, bo państwo dobrze wiecie,
a radnego i tak nie przekonam. Niech żyje
w swoim świecie. 

Sytuację łagodził radny Jerzy Komar,
który mówił, że intencją komisji było głów-
nie sprawdzenie stanu świetlicy i ewentu-
alne znalezienie winnych. Członkowie ko-
misji stwierdzili, że podłoga jest zarwana,
obiekt nie nadaje się do użytku, a jej napra-
wa pogwarancyjna trwa zbyt długo. 

– Ja nie wiem po czyjej stronie jest
błąd, ale wiem, że urząd zbyt późno zare-
agował na to, że zaraz po otwarciu podłoga
się zarwała – mówił. – Uważam, że wyko-
nawca powinien wziąć na siebie większą
odpowiedzialność. 

Ireneusza Hermana interesowało z ko-
lei to, czy remont został przeprowadzony

zgodnie ze specyfikacją. K. Mikołajczyk
odpowiedział twierdząco, czym – w opi-
nii I. Hermana – obalił połowę zarzutów
komisji rewizyjnej. 

Burmistrz zapewniał, że lada dzień
wykonawca przystąpi do naprawy usterek,
a remont zostanie wykonany już w innej
technologii. 

– Rozmawiałem z burmistrzem i ro-
zumiem jego argumentację. Tylko, że to
zbyt długo trwa. W moim odczuciu do tej
sprawy doszły wzajemne sympatie i anty-
patie, a całej tej sytuacji w ogóle nie powin-
no być – łagodził sytuację L. Janiak. – Wa-
sze próby kontaktu…

– Panie przewodniczący, proszę nie
stawiać mnie w jednym szeregu z radnym
Mikołajczykiem. Nie życzę sobie tego
– przerwał przewodniczącemu bur-
mistrz. 

– Ja również sobie tego nie życzę – do-
dał K. Mikołajczyk. 

– Pan Krzysztof chciałby też zgłosić
prokuraturze, że krowa sąsiadowi zdechła,
a to też wina burmistrza – mówił K. Hara. 

Po dalszej wymianie podobnych uwag
sesja się zakończyła. 

Z. BŁASZCZYK

Pyskówka na sesji
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Informacje, które znajdują się
na etykietach produktów spożyw-
czych, dostarczają istotnych danych
o wyrobach. Są one opracowywane
według określonych, uregulowa-
nych prawnie zasad, obowiązują-
cych wszystkich producentów i dys-
trybutorów żywności. Wszystkie in-
formacje muszą być zgodne z praw-
dą i nie wprowadzać nabywcy
w błąd. Część danych o produktach
jest umieszczana obowiązkowo,
a niektóre można dodatkowo poda-
wać dobrowolnie.

Dane o produkcie spożywczym za-
wsze powinny być wyrażone w języku
polskim tak, aby można było łatwo zapo-
znać się z nimi i porównać z informacja-
mi na innych wyrobach znajdujących się
na rynku.

Informacje, które obowiązkowo po-
dawane są na większości produktów
żywnościowych, posiadających etykiety
o największej powierzchni przekraczają-
cej 10 cm kw, to:

Nazwa – powinna wskazywać
na charakter i rodzaj produktu w sposób
bezpośredni lub opisowo. Można spo-
tkać nazwy wprost określające zawar-
tość wyrobu, np. „pierogi z kapustą” czy
nazwy zwyczajowe łatwo pozwalające zi-
dentyfikować produkt, np. „kaszanka”,
„bigos”. W przypadku stosowania nazw

fantazyjnych, zawsze powinna znaleźć
się dodatkowa nazwa w postaci opisu,
ułatwiająca określenie rodzaju i właści-
wości produktu. Pojawiają się również
określenia typu: sproszkowany, zmielo-
ny itp., aby nabywcy umożliwić świado-
my wybór.

Dane dotyczące składników pro-
duktu – na etykietach wymienia się
w malejącej kolejności składniki zastoso-
wane w produkcji. Na początku wykazu
znajdują się te składniki, których użyto
najwięcej. Jeśli któryś ze składników jest
podkreślony czy to w nazwie produktu,
czy poprzez grafikę lub w innych for-
mach oznakowania (np. tekst na opako-
waniu „z dodatkiem kawałków wiśni”),
to wówczas podaje się również informa-
cję o procentowej zawartości takiego
składnika w produkcie, np. procent wi-
śni (lub soku wiśniowego) w produkcie
o nazwie „kisiel wiśniowy”.

W wykazie składników wymieniane
są również surowce (w tym składniki po-
tencjalnie alergenne), aromaty i substan-
cje dodatkowe (znane jako E). Użycie sub-
stancji dodatkowych jest ściśle uregulowa-
ne przepisami zarówno odnośnie rodzaju
substancji, jak i dopuszczalnej ilości – nie
ma w tym względzie dowolności.

Składniki alergenne, czyli takie, któ-
re u niektórych osób mogą wywołać re-
akcje alergiczne to: zboża zawierają glu-
ten, skorupiaki, jaja, ryby, orzechy, soja,

mleko, seler, gorczyca, sezam, łubin,
mięczaki oraz dwutlenek siarki i siarcza-
ny obecne w większych stężeniach.
W wykazach składników podaje się peł-
ne nazwy użytych surowców alergen-
nych (np. orzechy arachidowe) lub od-
niesienie do określonego składnika aler-
gennego, z którego wytworzono dany
surowiec (np. lecytyna sojowa). To waż-
ne informacje dla tych konsumentów,
którzy borykają się z problemem alergii.
Z myślą o nich producenci często za-
mieszczają informację o alergenach wy-
stępujących na terenie zakładu produk-
cyjnego.

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES WAŁEC-

KIEGO ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW.

Warto wiedzieć, że…
KĄCIK KONSUMENTA

reklama

Uruchomiono Główny Punkt
Zasilania przy ul. Kołobrze-
skiej. Inwestycja jest jednym
z etapów zabezpieczenia cią-
głości dostaw prądu w powie-
cie wałeckim.

Uroczystości odbyły się 30 września
i rozpoczęto je od przecięcia symbolicznej
linii energetycznej, którego dokonali m.in.
poseł Paweł Suski, starosta wałecki Bogdan
Wankiewicz, wicemarszałek Wojciech
Drożdż i wiceprezes Enea Operator Marek
Szymankiewicz.

Budowa stacji elektroenergetycz-
nej 110kV/SN Wałcz Północ, była możli-
wa dzięki współpracy spółki z lokalnymi
władzami, zaangażowaniu władz woje-
wództwa i pomocy poselskiej. Nabytek nie
tylko poprawi parametry energii dostar-
czanej do firm i gospodarstw domowych,
ale także wpłynie na obniżenie strat ener-
gii w związku ze znacznym skróceniem
ciągów linii zasilających 15kV. Inwestycja
ma również istotny wpływ na aktywizację
gospodarczą Słupskiej Specjalnej Strefy
Ekonomicznej oraz może wpłynąć pozy-
tywnie na rozwój budownictwa mieszka-
niowego (pomiędzy ulicą Kołobrzeską
i Nowomiejską w Wałczu). 

– Obiekt umożliwia zwiększenie
mocy i jest przygotowany do zapewnienia
komfortu życia w najbliższej perspektywie
– podkreślał na uroczystości M. Szyman-
kiewicz. – Dziś odebraliśmy obiekt GPZ
„Wałcz-Północ”. Przed świętami Bożego
Narodzenia planujemy uruchomienie
dwustronnego zasilania i to efektywnie
przyniesie bezpieczeństwo zasilania ener-
getycznego dla regionu. W najbliższym

czasie planujemy także połączyć energe-
tycznie województwo zachodniopomor-
skie z województwem wielkopolskim. 

Podczas spotkania dużo mówiono
o wzajemnej współpracy ponad podziała-
mi i rosnącej randze Wałcza, który staje się
istotnym punktem na szlaku energetycz-
nym.

– Drugostronne zasilanie było jed-
nym ze sztandarowych haseł każdego lo-
kalnego polityka – mówił P. Suski. – Dziś
udało się to zrealizować.

Stacja powstawała przez kilkanaście
miesięcy. Wszystkie prace udało się zakoń-
czyć w wyznaczonym terminie. Nie
umniejszono przy tym roli prezesa Enea
w Wałczu Mieczysława Jezierskiego, które-
mu B. Wankiewicz pod koniec spotkania
wręczył list gratulacyjny.

Na dużą część inwestycji udało się po-
zyskać 40-procentowe dofinansowanie
Unii Europejskiej z Europejskiego Fundu-
szu Rozwoju Regionalnego Programu
Operacyjnego Województwa Zachodnio-
pomorskiego na lata 2007-2013. 

Wałecki GPZ to tylko element dużego
projektu. Dopiero budowa linii napo-
wietrznej 110 kV relacji Mirosławiec
– Czaplinek zrealizuje cel, którym jest za-
pewnienie wspominanego bezpieczeń-
stwa energetycznego regionu. Do tej pory
na 27-kilometrowym odcinku linii, zreali-
zowano część fundamentów z uziemienia-
mi i słupami oraz podwieszono częściowo
przewody. Zakończenie zadania planowa-
ne jest na koniec 2013 r. 

Inwestycje Enea Operator na obszarze
powiatu wałeckiego będą kształtować się
w wysokości 67 mln zł.

PIOTR KURZYNA

Jest moc i energia
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Dokończenie str 1
– Chcemy przeprosić za niedogodności, które mogły wystąpić z naszej strony. Spo-

wodowane jest to problemami technicznymi. Zapewniam, że takie sytuacje nie będą się
powtarzały – z takimi słowami zwrócił się do zarządców Arkadiusz Fiuk, właściciel fir-
my „Ekofiuk”. 

Zarządcy potwierdzili duże niezadowolenie mieszkańców miasta, mając nadzieję,
że w końcu gospodarka odpadami poprawi się. Główny cel zmian, którym miało być se-
gregowanie odpadów został przez ten chaos całkowicie zatracony.

– Przepraszam wszystkich za to, że namawiałem ich do segregacji odpadów. Gdy-
bym wiedział, że tak to będzie wyglądać, to bym się nie wygłupiał – podsumował pre-
zes TBS Marek Pawłowski. 

Podczas spotkania wymieniono kilka czynników, na które warto zwrócić uwagę.
To między innymi fakt, że zdarzają się firmy prowadzące działalność w nieruchomo-
ściach wchodzących w skład kompleksów mieszkaniowych, które to podrzucają swoje
śmieci (w znacznych ilościach) do pojemników przeznaczonych dla mieszkańców. Jest
to proceder, na który już zwrócono uwagę i można spodziewać się w najbliższym cza-
sie kontroli.

Przedstawiciele firmy „Ekofiuk” poinformowali, że część pojemników będzie mu-
siała być postawiona przed altanami śmietnikowymi, które są często zbyt ciasne. Skie-
rowana została także prośba, aby altany nie były zamykane, gdyż to ułatwi pracę oso-
bom odbierającym nieczystości. Zamknięcia altan wcześniej miały za zadanie unie-
możliwianie podrzucania śmieci przez inne osoby. Dziś za śmieci płacą wszyscy, nieza-
leżnie ile ich produkują, więc zamykanie jest zbyteczne

SZAFY, STOŁY I KANAPY
Kolejny problem, z którym nie może uporać się miasto jest wywóz odpadów wiel-

kogabarytowych. Od jakiegoś czasu zaczęły one wyrastać przy altanach śmietnikowych
jak grzyby po deszczu. Na tego typu odpady miasto organizuje specjalne akcje w okre-
ślonych terminach (rozpiska terminów i ulic dostępna na kolejnych stronach). Zwykła
śmieciarka nie jest w stanie takich odpadów zabrać. Należy zatem poczekać na wskaza-
ny przez miasto termin lub samemu dostarczyć taki odpad na wysypisko, gdzie zosta-
nie przyjęty bezpłatnie. Można także poprosić o to ZGK, jednak w tym przypadku trze-
ba się liczyć z koniecznością poniesienia pewnych kosztów.

DLACZEGO ZA SEGREGOWANE PŁACIMY TAK DUŻO?
Miasto podpisując umowę na odbiór odpadów komunalnych, otrzymało stawkę

za odpady segregowane kilkakrotnie wyższą niż za niesegregowane. 2000 zł za tonę po-
segregowanych śmieci wydaje się być abstrakcją. 

– Faktycznie może wydawać się to nielogiczne, jednak w perspektywie czasu miasto
na tym nie traci – prostuje wiceburmistrz Waldemar Lechnik.

Arkadiusz Fiuk wytłumaczył na czym polegało wyliczenie tak wysokich kosztów
za odpady segregowane.

– Śmieciarka wielokomorowa do odpadów segregowanych to koszt około 500
– 600 tys. złotych. Taki pojazd może zebrać 20 ton odpadów zmieszanych, a segrego-
wanych od tony do dwóch. Proszę samemu przeliczyć, jak rozkładają się koszty odbio-
ru odpadów mieszanych a jak segregowanych – wyliczał A. Fiuk. 

Jak wytłumaczyć koszt odbioru odpadów niesegregowanych w innych gminach?
Choćby w gminie wiejskiej Wałcz, gdzie jest to tylko 1 zł za odpady niesegregowane.

– Proszę zobaczyć jaka jest cena za odpady niesegregowane – wskazuje właściciel
firmy „Ekofiuk”. – Przesunięty został ciężar opłaty z odpadów segregowanych na od-
pady niesegregowane. Na odpadach segregowanych faktycznie można zarabiać, lecz
dziś ekonomika ich zbierania jest bardzo niska. Ceny surowców, czego można było się
spodziewać, spadły o 30, do 40%, a to także było w naszej kalkulacji.

Jak mówił wiceburmistrz W. Lechnik, według symulacji, mieszkańcy produkują
miesięcznie około 550 ton odpadów segregowanych. Gdyby przyjąć stawki z gminy
wiejskiej, wówczas koszt gospodarki odpadami w mieście byłby dwa razy wyższy. 

WSZYSTKO DO JEDNEGO KOSZA
W Wałczu nie wpłynęło tyko 700 deklaracji dotyczących gospodarki odpadami.
Około 60% mieszkańców zdecydowało się segregować odpady. Dziś jednak trudno

sprawdzić, kto faktycznie to czyni, a kto nie. Na razie nie będą wyciągane konsekwen-
cje od osób, które zobowiązały się segregować. Jednak te osoby, które segregują mają
wątpliwości, czy wszystko i tak nie idzie do jednej śmieciarki. Właściciel firmy „Eko-
fiuk” rozwiał i te wątpliwości, tłumacząc że firma posiada trzy pojazdy wielokomoro-
we, gdzie za jednym wyjazdem można zbierać dwa rodzaje odpadów. „Ekofiuk” nie ma
ekonomicznego celu rezygnować z segregacji odpadów.

ZAKOŃCZENIE
Jest szansa na to, że od połowy października nastanie poprawa w systemie gospo-

darowania odpadami. Należy jednak na koniec zadać sobie pytanie, co zmienia cała ta
ustawa, którą obarczono samorządy gminne? Trafnie przedstawią to słowa wypowiada-
ne przez osobę znającą temat odpadów komunalnych „od podszewki”, a które można
było usłyszeć podczas poniedziałkowego spotkania. Chodzi o to, że sam system nie
zmieni znacząco ilości odpadów segregowanych. Przyczynić się może do tego jedynie
świadomość ekologiczna. PK

Walka ze śmieciami
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Ciąg dal-
szy – pies naj-
częściej zada-
wane pytania

Czy pies
może być za-
wistny?

Uczucie za-
wiści leży tylko

w naturze człowieka, pies nie został obda-
rzony tą niemiłą przypadłością i jest mu
z tym dobrze. Wielu posiadaczy psów jest
z pewnością odmiennego zdania, ponie-
waż wśród niektórych ludzi panuje prze-
konanie, że ten wspaniały czworonóg po-
trafi być zawistny. Jednak takie rozumo-
wanie jest błędne i ma swój rodowód
w nieznajomości psychiki tego zwierzęcia
oraz w niesłusznym przypisywaniu mu
ludzkich cech, co niejednokrotnie bierze
się z prób uczłowieczania tego czworono-
ga. Pies może nieraz sprawiać wrażenie za-
wistnego, ale są to tylko nasze wyobraże-
nia, które nie mają nic wspólnego z rzeczy-
wistością. Pies w przeciwieństwie do czło-
wieka nie dba i nie zabiega o dobra mate-
rialne, nie mają one dla niego żadnej war-
tości. Nie interesuje go również pozycja
społeczna, o którą ludzie tak bardzo wal-
czą. Wspomniane sprawy budzą zawiść
wśród ludzi, natomiast psa w ogóle nie in-
teresują, ponieważ nie pozwala mu na to
natura, która obdarzyła go instynktami,
a nie rozumem.

Czy złośliwość leży w naturze psa?
Chociaż można czasem odnieść wraże-

nie, że pies potrafi być złośliwy, jego in-
stynkty są pozbawione tej cechy. Są to tylko
nasze subiektywne odczucia. W rzeczywi-
stości pies nie potrafi być złośliwy. Instynk-
ty tego czworonoga są tak ukierunkowane,
że w jego zachowaniu nie ma miejsca dla ja-

kiejkolwiek złośliwości. Podczas wychowy-
wania i odbywającego się po nim szkolenia
wychowawca powinien wytłumić instynk-
ty, które w obcowaniu z człowiekiem są psu
niepotrzebne. Ich wytłumianie zawsze wią-
że się z pewnymi uciążliwościami dla zwie-
rzęcia, ponieważ bez stosowania przymusu
i kar się nie obejdzie. Zabranianie psu wcho-
dzenia na kanapy i fotele pozwala na utrzy-
manie porządku w mieszkaniu, dlatego
musimy go tego oduczyć, jeśli posiada już
ten nawyk. Wspomniana praca zawsze wią-
że się z ryzykiem, że pies nie od razu zrozu-
mie nasze intencje i będzie próbował to na-
dal robić. Z ludzkiego punktu widzenia wy-
gląda to na złośliwość, ale z punktu widze-
nia psa nie ma z nią nic wspólnego, ponie-
waż pies na kanapie czy fotelu czuje się do-
brze. Instynkt stadny może mu nakazywać,
by zajął najwyższą pozycję w rodzinnej hie-
rarchii, może mu także mówić, że wolno
mu robić to, co pozostałym członkom ro-
dziny. Jeśli nakazujemy psu pozostanie
na miejscu, a on samowolnie je opuści, za-
chowuje się zgodnie ze swoją naturą, nato-
miast nie robi tego na złość przewodnikowi.
Zresztą w czasie nauki potrzeba wiele kon-
sekwencji i samozaparcia, ażeby przekonać
psa, by nie robił nam „na złość”. Można osią-
gnąć to poprzez powtarzanie ćwiczeń, aż
nasz wychowanek zrozumie, że wykonywa-
nie rozkazów swojego pana jest jego powin-
nością, wówczas z rzekomą złośliwością nie
będziemy mieć do czynienia. Zatem nie
można zakładać, że pies będzie robił nam
na złość, jeśli będziemy u niego wytłumiać
instynkty poprzez stosowanie nakazów i za-
kazów. Taka cecha nie leży w jego charakte-
rze.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY
Z mobilnego stanowisko Zintegrowanego Informatora Pacjen-
ta, które uruchomiono w wałeckim Starostwie w dniach 23
i 24 września skorzystało aż 520 mieszkańców naszego po-
wiatu. 

W związku z tym, że zainteresowanie założeniem konta w ZIP było duże, władze po-
wiatu podejmą działania, aby jeszcze w tym roku przyjechali do Starostwa przedstawicie-
le NFZ ze Szczecina. 

Mając dostęp do własnego konta w ZIP, w każdej chwili, siedząc w domu przed kom-
puterem, możemy sprawdzić, czy system eWUŚ potwierdza w danym dniu nasze prawo
do świadczeń,

mamy dostęp do swojej historii korzystania z opieki zdrowotnej w ramach NFZ,
a oprócz tego wiemy gdzie i kiedy się leczyliśmy od 2008 roku, jakie badania nam wyko-
nano, jakie leki refundowano i ile to wszystko kosztowało,

OPRAC. ZB
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Gość wraca po weekendzie i widzi, że obok
siedziby jego firmy stoi ogromny kort

tenisowy, mnóstwo widzów, na parkingu
same eleganckie limuzyny, Rollsy  i

Bentleye, a na korcie Kuzniecowa z Sereną
Williams. Stanął jak wryty, po chwili wbiega

do biura i wrzeszczy do wspólnika:
- Co jest grane?!

A ten, jakiś niewyraźny, mówi:
- Wiesz, złapałem złotą rybkę...

- Pożycz mi ją!
- OK, ale uważaj, trochę jest przygłucha...
Gość biegnie z rybką do domu i mówi:

- Chcę mieć górę złota!
I za chwilę ma górę błota.

Biegnie wkurzony z pretensjami do
wspólnika. A ten na to:

-A co ty myślisz? Że moim życzeniem był
"wielki tenis"?

��� 

Dlaczego blondynka siedzi w pokoju i
wpatruje się w kontakt na ścianie?

- Bo znajomi powiedzieli jej, że będą w
kontakcie.

��� 

Mama beszta syna, który wybrał się do
klubu ze stripitzem:

- Jak mogłeś!! To obrzydliwe! Pewnie
widziałeś tam rzeczy, których nie

powinieneś zobaczyć!
- Tak - odpowiada syn. - Widziałem tam

ojca...

Duże zainteresowanie ZIP-em
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Wczoraj   i   dziś...

Głównymi bohaterami ostatniej sesji
Rady Gminy Wałcz byli – choć nie-
obecni – rzekomi kandydaci na wój-
ta. Wygląda na to, że ktoś nadepnął
na odcisk wójtowi Piotrowi Świder-
skiemu.

Na początku radni przyjęli informa-
cję nt. realizacji budżetu za pierwsze pół-
rocze i informację o stanie gminnej oświa-
ty. Na podstawie wstępnych danych
z działalności szkół po reorganizacji
wszystko – według wójta – działa dosko-
nale. Obiecywał, że placówki będą syste-
matycznie doposażone, a zaoszczędzone
pieniądze zostaną przeznaczone na wyna-
grodzenia tych, którzy pracują na rzecz
szkół. 

– Ktoś zrobił ferment, ale kiedy się
okazało, że wszystko dobrze działa, nikt

się nie pokazał – grzmiał Świderski. – Ta-
kich niedoszłych włodarzy, którzy robią
ferment mamy na terenie gminy bardzo
dużo, ale damy sobie z tym radę. 

Kolejny punkt dotyczył sprawozdania
z działalności straży gminnej za pierwsze
półrocze. Czytamy w nim m. in., że straż-
nicy współpracują ze szkołami, organizują
pogadanki i zajęcia tematyczne, na któ-
rych poruszają problematykę alkoholi-
zmu, narkomanii i występków chuligań-
skich. Rozmawiają także z dziećmi i mło-
dzieżą o bezpieczeństwie na drodze.
Strażnicy współpracują także z ośrodkiem
pomocy społecznej, komisją rozwiązywa-
nia problemów alkoholowych, a oprócz
tego z policjantami, funkcjonariuszami
ŻW, ITD oraz strażnikami leśnymi i ry-
backimi. Funkcjonariusze Straży Gmin-

nej w Wałczu między 1 stycznia a 30
czerwca przeprowadzili 643 interwencje
porządkowe oraz nałożyli 103 mandaty
karne na ponad 25 tys. zł. W 325 przy-
padkach sporządzono wnioski do sądu
o ukaranie. W analogicznym okresie
funkcjonariusze nałożyli… 7551 manda-
tów (!) na kwotę blisko 1,3 mln zł za wy-
kroczenia przeciwko bezpieczeństwu
w komunikacji.

Wójt mówił o stopniu zaawansowa-
nia zadań inwestycyjnych i pracy między
sesjami. Zwrócił uwagę m.in. na koniecz-
ność dogłębnej analizy systemu opłat
za wywóz śmieci. Obecne stawki to – wg
P. Świderskiego – ukłon w stronę rodzin
wielodzietnych, ale z drugiej strony cios
dla osób samotnych. 

– Społeczeństwo jest niezadowolone,
ale dopóki tutaj będę, będę czuły na głos
społeczności – zapewniał. – To nie jest
głos populistyczny, a głos rozsądku i nie
wynika z chęci osiągnięcia jakichkolwiek
korzyści. 

Wójt odwoływał się jeszcze wielokrot-
nie do rzekomych kandydatów na funk-
cję, którą pełni. Apelował, żeby pisali oni
prawdę i nie robili „osobistych wycie-
czek”. Mówił też, żeby mieszkańcy trudne
sprawy załatwiali „po ludzku”, a nie przez
prasę i telewizję. Kogo P. Świderski miał
na myśli? Zdradził to podczas sesji zastęp-
ca przewodniczącego Florian Guzowski. 

– Pan Kaczmarek (Wojciech – dop.
aut.) chce zaistnieć, ale trzeba wziąć
na niego poprawkę – podsumował F. Gu-
zowski.

Wszystkie uchwały radni przyjęli jed-
nomyślnie. Dotyczyły one m.in. zmian
w budżecie, zaliczenia do kategorii dróg
gminnych niektórych dróg powiatowych
oraz współdziałania z gminą miejską
Wałcz w realizacji zadań w zakresie utrzy-
mania czystości i porządku w gminach.
Ostatnia uchwała dotyczyła skargi wspól-
noty mieszkaniowej z Ostrowca na wójta
Piotra Świderskiego. Radni jednogłośnie
uznali ją za bezzasadną. ZB

O kim myśli wójt?

W dzisiejszym artykule opisane zosta-
ną zapisy specustawy dotyczącej abo-
licji składek ZUS-owskich. 

JJAAKKII  OOKKRREESS,,  JJAAKKIIEE  SSKKŁŁAADDKKII??
W dniu 15 stycznia 2013 r. weszła w ży-

cie ustawa o umorzeniu należności powsta-
łych z tytułu nieopłaconych składek przez
osoby prowadzące pozarolniczą działalność.
Ustawa ta daje możliwość umorzenia nie-
opłaconych składek na własne ubezpieczenia
za okres od 1 stycznia 1999 r. do 28 lute-
go 2009 r. Umorzeniu mogą podlegać:

– składki na ubezpieczenia emerytalne
i rentowe oraz wypadkowe, za okres od 1
stycznia 1999 r. do 28 lutego 2009 r. za oso-
by obowiązkowo podlegające tym ubezpie-
czeniom z tytułu prowadzonej działalności,

– składki na ubezpieczenie zdrowotne
i Fundusz Pracy za okres, za który zostaną
umorzone składki naubezpieczenia społeczne,

– odsetki za zwłokę naliczone od skła-

dek podlegających umorzeniu,
– opłata prolongacyjna, opłata dodatko-

wa, koszty upomnienia oraz koszty egzeku-
cyjne naliczone od należności podlegających
umorzeniu.

Jak więc widzimy zakres składek i opłat,
które mogą podlegać umorzeniu jest dość
szeroki zarówno jeżeli chodzi o charakter
składki jak i termin, którego dotyczy umo-
rzenie.

KKTTOO,,  JJAAKK II KKIIEEDDYY??
Krąg osób, które mogą ubiegać się

o umorzenie składek ustawa przedstawia na-
stępująco:

– osoby podlegające w okresie od 1
stycznia 1999 r. do 28 lutego 2009 r. obo-
wiązkowo ubezpieczeniu emerytalnemu
i rentowym oraz wypadkowemu z tytułu
prowadzenia pozarolniczej działalności, 

– spadkobiercy i osoby trzecie, wobec

których została wyda-
na przez ZUS decyzja o przeniesieniu zobo-
wiązań płatnika za nieopłacone składki
za ww. okres,

Natomiast podstawowym warunkiem
do uzyskania decyzji o umorzeniu oprócz
złożenia wniosku jest:

– brak zaległości w składkach niepodle-
gających umorzeniu oprócz należności
przed 1 stycznia 1999r. albo

– spłata ww. należności w terminie 12
miesięcy oddnia uprawomocnienia się decyzji
umorzeniowej lub w terminie wskazanym
w umowie o rozłożeniu zadłużenia na raty.

Co istotne- jeżeli mamy jakiekolwiek
wątpliwości co do zaległości w składkach
wówczas powinniśmy najpierw złożyć
do ZUS-u wniosek o przeliczenie naszych
zaległości.

Termin do złożenia wniosku o umorze-
nie wynosi 24 miesiące od dnia wejścia w ży-

cie ustawy, tj. od 15 stycznia 2013r. Dodat-
kowo osobny termin został ustalone wobec
osób, którym ZUS po dniu wejścia w życie
ustawy wyda decyzję o:

– podleganiu obowiązkowym ubezpie-
czeniom społecznym,

– wysokości zadłużenia z tytułu skła-
dek na obowiązkowe ubezpieczenia społecz-
ne za okres od 1 stycznia 1999 r. do 28 lute-
go 2009 r.,

– przeniesieniu odpowiedzialności
na spadkobiercę lub osobę trzecią.

Wówczas termin do złożenia wniosku
wynosi 12 miesięcy od dnia uprawomocnie-
nia się decyzji, chyba że termin 24 miesięcy
jest dłuższy.

Pamiętajmy również- jeżeli posiadamy
jakiekolwiek wątpliwości, co do warunków
umorzenie powinniśmy uzyskać stosowne
informacje w oddziale ZUS. Dodatkowo
w przypadku innych wątpliwości interpreta-
cyjnych możemy wystąpić o wydanie inter-
pretacji przepisów, o czym mowa będzie
w kolejnym artykule. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

Umorzenie składek ZUS

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres  extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.
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Bez komentarza....
Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne, niestandardowe,
pokraczne sytuacje, zdarzenia i ciekawostki. Zarówno te

absurdalne, banalne, wzruszające, jak i ośmieszające. 
Zdjęcia  zostawiamy „Bez komentarza...”

Najazd na Zdbice
Przy dobrej frekwencji i wspaniałej pogodzie od-
bywał się kolejny zlot miłośników samochodów
grupy VAG zorganizowany 29 września na parkin-
gu przy skansenie bojowym w Zdbicach. 

Przyjechało ponad 70 aut, m.in. z województwa za-
chodniopomorskiego, pomorskiego, wielkopolskiego
i kujawsko-pomorskiego. Aby dojechać na zlot najwytr-
walsi musieli pokonać ponad 300 kilometrów.

– Impreza jest zakończeniem sezonu motoryzacyj-
nego i mimo że tego dnia całkiem niedaleko odbywają
się podobne zloty, u nas frekwencja jest wspaniała – mó-
wi jedna z organizatorek Emii Gregorczyk z grupy „V. A.
G Pojezierze”. – Cieszymy się, że dojechało do nas auto
wybrane przez VWmanię i wiele innych ciekawych sa-
mochodów. 

Samochód, o którym mówi Emii to golf II generacji,
mający już (choć trudno w to uwierzyć) 22 lata. 

– Auto zostało wyprodukowane seryjnie, więc
przebudowałem je od podstaw. Wszystko trwało 5 lat.
Oryginalny jest tylko odcień lakieru, ale i on został od-
świeżony – opowiada Kaziu ze Słupska. – Zawieszenie
jest pneumatyczne sterowane osiami, klamki pochodzą

z porsche, a skórzana, pikowana tapicerka z bentleya.
Szyłem ją w Stargardzie Szczecińskim, ponad 200 km
ode mnie, trzeba było jeździć patrzeć, doglądać, ale było
warto. Zmieniły się także koła, silnik, car audio i wiele
innych elementów. Dla mnie auto jest bezcenne. Sprze-
dałem je kiedyś, co było błędem mojego życia. Po dzie-
więciu miesiącach je odkupiłem i nigdy już się go nie po-
zbędę. 

Wśród atrakcji zlotu były m.in. konkursy na najład-
niejszy samochód na zlocie, auto publiczności, „pomiar

gleby” (jak nisko auto znajduje się nad ziemią), konkurs
na samochód z najładniejszymi felgami, najciekawszym
wnętrzem, najlepszy naciąg i rzut tarczą. 

Członkowie grupy „V. A. G Pojezierze” zapowiadają
organizację kolejnych imprez i dalszy rozwój. 

– Istniejemy, choć nieformalnie, około półtora ro-
ku. Zamierzamy stworzyć stowarzyszenie, zdobyć spon-
sorów i działać jeszcze prężniej – mówi Kuba Binder.
– Takie imprezy są świetnym sposobem na promocję re-
gionu, przyjeżdżają do nas ludzie praktycznie z całej Pol-
ski. ZBNadesłane przez  Jana Kaczanowicza
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Artysta to po prostu artysta
Choć nie ukończyli szkół plastycz-
nych, kochają sztukę, mają talent
i ogromny dorobek artystyczny. Mowa
o plastykach nieprofesjonalnych,
głównych bohaterach wernisażu, któ-
ry odbył się 29 września w sali klubo-
wej Wałeckiego Centrum Kultury.

W szóstej edycji Wojewódzkiego Prze-
glądu Plastyków Nieprofesjonalnych
uczestniczyło aż sześć grup twórczych i 54
artystów, którzy zaprezentowali między
innymi prace malarskie, rzeźby, fotografie
i tkaniny artystyczne. 

– Z przyjemnością patrzę na Państwa
prace. Cieszę się, że jesteście, że przeka-
zujecie emocje, czynicie świat piękniej-
szym i udowadniacie, że w dzisiejszym
komercyjnym świecie liczą się wartości
artystyczne – zwróciła się do plastyków
burmistrz Bogusława Towalewska. – Nie
wiem co to znaczy artysta nieprofesjonal-
ny, bo artysta to jest artysta. Piękne jest
to, co się podoba, a mnie wszystkie Pań-
stwa prace się podobają. 

W pełni profesjonalne jury w składzie
Grzegorz Janowicz, Ewa Skrzypkowska,
Izabela Matejko i Katarzyna Aftyka miało
ciężki orzech do zgryzienia, a obrady trwa-
ły wyjątkowo długo. Członkowie komisji
podkreślali wysoki poziom prac, pomysło-
wość twórców i różnorodność technik.
Cieszyła ich również wysoka frekwencja. 

W kategorii „malarstwo” nagrodę

otrzymał Piotr Masłowski, reprezentant
Choszczeńskiego Domu Kultury, a wyróż-
nieni zostali: Andrzej Gałecki, Barbara Kli-
maszewska, Aleksandra Gałecka i Beata
Zalewska (wszyscy reprezentują WCK)
oraz Helena Wołowiec z Regionalnego
Centrum Kultury w Kołobrzegu. W kate-
gorii „grafika i rysunek” nagrodę otrzymał
Stanisław Świderski z Barlinka, a wyróżnie-
nie reprezentant WCK Rafał Rubak. Zda-
niem jury najpiękniejszą rzeźbę stworzyli
Adam Kmita i Andrzej Kmita ze Środowi-
skowego Domu Samopomocy w Choszcz-
nie, a wyróżnieni zostali wałczanin Bartło-
miej Baranowski, Bożena Kulesza z Barlin-
ka i Jerzy Płachta z Czaplinka. Główną na-

grodę za tkaninę artystyczną zdobyła Gali-
na Błażejewska, a wyróżnienie Barbara
Ostapowicz. Obie panie reprezentują koło-
brzeskie centrum kultury. W kategorii „fo-
tografia” zwyciężyła Katarzyna Mielcarek
z Barlinka. Specjalną nagrodę (poza wymie-
nionymi kategoriami) zdobyła Agata Blom-
berg z WCK za scrapbooki. 

Ekologiczną oprawę wernisażu stwo-
rzyła Katarzyna Aftyka. Poprzedziła go etiu-
da artystyczna w wykonaniu uczniów II LO
im. J. Tischnera.

Wystawę będzie można oglądać
do końca października. Zapraszamy
w imieniu organizatorów. 

ZB

3.10., godz. 16.00, 20.00 -
„Sierpniowe niebo. 63 dni chwały”,
Polska, 12 ., cena biletu - 16 zł
3.10., godz.17.45 - „Percy Jackson”
3D, USA, 7 l., cena biletu - 16 zł
4 - 10.10., godz. 17.45 - „Diana”,
Wielka Brytania, 12 l., cena biletu - 16 zł
4 - 10.10., godz. 20.00 - „Jeszcze
większe dzieci” (komedia), USA, 12
l., cena biletu - 16 zł
11-17.10., godz. 17.30, 20.00 -
„Człowiek z nadziei”, Polska, 12 l.,
cena biletu - 16 zł
18-24.10., godz. 17.30 - „Człowiek
z nadziei”, Polska, 12 l., cena biletu -
16 zł

Diana

Film o „Królowej ludzkich serc”
księżnej Dianie, to historia o miłości nie-
spełnionej, to historia tragiczna w swym
finale. Odtwórczyni głównej roli, nomi-
nowana do oskara Naomi Watts miała
spore obawy związane z tą kreacją, ale
według krytyków poradziła sobie z rolą
doskonale, o czym wszyscy zainteresowa-
ni będą mogli się przekonać w kinie Tę-
cza już od piątku na 17: 45.

Ze swoja ofertą na VII Ogólnopolskie
Spotkania Ekonomii Społecznej pojechali
przedstawiciele Ośrodka Wsparcia Ekono-
mii Społecznej w Wałczu.

– Targi były doskonałą okazją do wy-
miany doświadczeń, dyskusji na temat
działań oraz rozmów na temat ekonomii
społecznej – relacjonuje Paulina Woś z wa-
łeckiego OWES-u. – 17 sesji, 7 paneli,
Gala Przedsiębiorczości Społecznej, Targi
Ekonomii Społecznej, warsztaty, a to

wszystko w zaledwie 3 dni.
Wydarzenie od kilku lat zrzesza śro-

dowiska, osoby i instytucje związane
z przedsiębiorczością społeczną. Ma na ce-
lu pobudzenie dyskusji nad bieżącymi
problemami podmiotów ekonomii spo-
łecznej oraz pozwala na wymianę poglą-
dów ludzi z całej Polski. W tym roku orga-
nizatorem OSES-u był Szczecin oraz nie-
dalekie Nowe Warpno.

OPRAC. MK

OWES na OSES
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Zryw Kretomino 1-1 Orzeł Wałcz 
Olimp Gościno 1-3 Iskra Białogard 
Gryf Polanów 1-0 Wiekowianka Wiekowo 
Wybrzeże Biesiekierz 3-0 Arkadia Malechowo 
Lech Czaplinek 4-0 Mechanik Bobolice 
Darłovia Darłowo 4-2 Olimp Złocieniec 
Korona Człopa 6-4 Drzewiarz Świerczyna 
Piast Drzonowo 4-1 Bałtyk II Koszalin 

Głaz Tychowo 3-1 Błękitni Trzesieka 
Pogoń Połczyn Zdrój 4-1 Spójnia Świdwin 
Orzeł Łubowo 1-0 Wiarus Żółtnica 
Mirstal Mirosławiec 6-0 Zawisza Grzmiąca 
Jedność Tuczno 2-2 Błonie Barwice 
Hubertus Biały Bór 3-1 Calisia Kalisz Pomorski 
Drawa II Drawsko Pomorskie 4-3 Sad Chwiram 

Świetnie spisały się zawodniczki UKS
Volley SP 4 Wałcz na XVI Ogólnopol-
skim Turnieju Mini Piłki Siatkowej
Dziewcząt.

Spotkanie, w którym uczestniczy-
ło 10 zespołów z różnych zakątków kraju,
odbyło się 27-29 września w Miastku.
W trakcie turnieju zawodniczki z Wałcza
rozegrały 7 spotkań eliminacyjnych i…
wszystkie wygrały! W decydującym me-
czu o I miejsce z drużyną UKS Pogodno
Szczecin (aktualny Mistrz Polski) wygrały
w tie breaku 2: 1 (26: 28, 25: 22,15: 10)
zdobywając Puchar Burmistrza Miastka. 

– Mecz ten obfitował w wiele emocji,
nietuzinkowych zagrań i wymian z obu
stron – relacjonuje Arkadiusz Niefiedo-
wicz, prezes UKS Volley SP 4 Wałcz.
– Jednak nasze dziewczęta wytrzymały
presję i w ostatnim secie zdominowały od-
wiecznego rywala ze Szczecina, za co
otrzymały gorące oklaski przybyłych
na spotkanie kibiców.

W trakcie turnieju trenerzy wybrali
Marysię Bartosik najlepszą rozgrywającą,
a Marta Szulga została uznana za MVP ca-
łego turnieju.

W wałeckiej drużynie oprócz wyżej
wspomnianych dziewczynek wystąpiła

Martyna Sadowska i Zofia Szczotkiewicz. 
Trenerem zespołu jest Agnieszka Nie-

fiedowicz, która zaprasza dziewczęta
z klas I-III SP na zajęcia piłki siatkowej, któ-
re odbywają się w każdy wtorek o godzi-
nie 16.30 w hali SP 4. Klub zaprasza rów-
nież chłopców z klas I-III na zajęcia prowa-
dzone przez trenera Łukasza Cygana, któ-
re odbywają się w każdy czwartek
o godz. 16.00 w hali SP 4.

OPRAC. MK

Mistrzowie
ringo

Już po raz drugi Stowarzyszenie Przy-
jaciół Harcerstwa Ziemi Wałeckiej
zorganizowało turniej ringo, który od-
był się 27 września w sali gimnastycz-
nej przy Zespole Szkół Miejskich nr 1
w Wałczu. 

W rywalizacji wzięły udział cztery
drużyny zuchowe i sześć harcerskich,
które prowadziły zacięte walki po obu
stronach boisk. Wśród harcerzy najlepiej
spisali się WDHNS „Arka Noego” repre-
zentująca warsztaty terapii zajęciowej,
zaś w kategorii zuchowej niepokonane
okazały się „Rybki z ferajny” z 1. Wałec-
kiej Gromady Zuchowej „Bursztynki”.

Zwycięskie drużyny otrzymały pu-
chary przechodnie ufundowane przez
starostę wałeckiego oraz sprawności „mi-
strzowie ringo”. Wszystkim uczestni-
kom wręczono medale, słodkie upomin-
ki oraz pamiątkowe plakietki. OPRAC. MK

Wałeckie złotka



15



CZWARTEK, 3 PAŹDZIERNIKA 201316


